
Należność pocztowa opłacana ryczałtem.POCZTA

WssYStfim ssartomnym i mi­
łym (£3Ytelnifom naszej (fasety 
sFłaba serbecsne śyc3ema błogo- 
słamionyćfy Smiat 

kebafcja.

Pieśń Wigilijna.
Prjy Sostim tronie 
2lnielstie pienia, 
21 na Syonie Ijasło (bawienia.

£una światłości scl;ob?i na jiemię,
©świeca włości tatn to Betle^emie. 

prjy jłobfu iv toło 2lnieli stali, 
„Spijje tvesoło“, tat jaśpiewali.

5 wsc^obniej franty sjła tarawana,
©la tej prjycjyny, by ucjcić pana. 

Bo gwiajba była juj jara? ? rana, 
3cl; ptowabjiła bo i^rysta pana.

Kicbiestie mocy i wsio poivstało
Tej świętej nocy, by (Bo witało. 

Betlejem pr?ecie w gtjesjnym śnie spało, 
©la Bóstwa swego miejsca nie miało.

2lni gospoby, ani łójecjta,
2lni wygoby bla 3e?usec?ta.

2lni tołysfi, ani pomocy 
Sbawca ci blisti nie miał tej nocy.

Bybło w stajence opobal stało,
miejsca panience ustępowało. 

Tub jaślepiony trubem sjatana, 
W grjecjtacl; uśpiony, nie pojnał pana.

€boć Jbawca luby, front lubjtiej woli,
Kie jąba ?guby, wyrwie ? nieboli. 

Tat w tej epoce my (Bo wyjnamy, 
3atie owoce ? siebie wybamy?

€?y my miłemu barny gospoby,
Jbawcy nasjemu w tc święte goby ? 

Tańce, mujyfi, rójne biesipby, 
Jłośliwc trjyfi i rójne jwaby.

Hójne tej swary i tej osjcjerstwa,
□ lub be? wiary, nawet blujnierstwa.

21 pan nab nami jawobji jalem, 
3at prjeb latami nab Jerujalem.

miewał Raj ta ? ©gróbta, pow. łecti.

Marobsenie CfytYsłusa pana.
„Jwiastuję wam rabość wielfą. “ 

(Tutas? 2, 10}.
W chwili, gby Bóg jesłał na ?iemię Syna Swego, więt= 

sjość lubji nic nie prjecjuwała. U) Betle^emie nie było miej® 
sca na prjyjęcie 3ego, a gby 2lniołowie ojnajmili rabosną 
wieść pasterjom, ci się prjclęfli, albowiem pocjucie grjeclju 
uc?yniło serce c?lowiec?e niebowier?ająccm i bojajliwem w?glę» 
bem Boga! prawbą było wsjelafo, je wieść, ttórą 2łnioło=> 
wie głosili, była wielce rabosną; w sercu pana jest miejsce 
bla tajbego, prjeto wsjyscy rabować się powinni; poniewaj 
pan 3e?us, prjysjeblsjy na jiemię, cljciał ?ało?yć trólestwo 
wiecjne, jatem rabość lubjfości ma być bejgraniejną. ©?ie® 
cię, spocjywające w jłobfu betlebemsfim, obbarja nas cljwa® 
łą i jycicm Bojem, a pan ubjieli starbów Swej łasti wsjyst*  
tim, ttórjy tatowej japragną. ©by niebiaństa rabość wstą® 
piła bo serc nasjycijt. jebyśmy tej uciesjyć mogli serce ©jca 
niebiesfiego prje? wierne jacljowanie Jego baru nieocc® 
nionego.

pieśń na 3oje 2Xarob3enie.
pójbjmy społem bo stajenti,
©o Óejusa, bo pattienfi, 
prjywitajmy tam małego
□ maryję, matfę 3ego, 
Tljoć prje? ciernie, 
Tub prje? głogi.
Kie jałujmy nasjej brogi.

— Kie trjeba (Bo sjufać w jłobie, 
Bo juj ©n jest bjiś prjy tobie, 
Sfarby brogie nam prjynosi, 
Tylfo „otwór? mi“ cię prosi.

Powiebjje mi, prosje ciebie,
€o ?a sfatby tam są w niebie, 
Toby 3ejus prjyniósł tobie, 
Kieby biebny lejy w jłobie.

Kie prjynosi nic tatiego, 
To są sfarby świata tego, 
<iylto tam ? niebiesficl; grobów 
Prjyniósł nam grono jagobów.

21 to grono, to starb trwały, 
Więcej warty, nij świat cały, 
3ebna tropią ? tej jagoby 
©rojsja jest, nij świeefie groby.

3atje ja icl) bostać mogę, 
Kieby to są sfarby brogie,
Toć ja jestem ?a ubogi, 
Starb 3e?usa mi ?a brogi.

5. Wdg$*drp<bt)pdR>ott>o, frnift 26 d[tu&nia 1926 t. XIt. 4^*
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3ejus ciebie taf miłuje, 
3e ci sfarby Swe haruje, 
©n ci rabo je prjynosi, 
©ylfo .otwór? mi“ cię prosi.

©oj otworję tam Miłemu, 
Jjlejusowi fochanemu?
©tworję Mu wsio w mem bomie, 
Ricchje tylfo prjyjbjie bo mnie, 

©twór? bramy serca twego, 
Bo ©u jąba tylfo tego, 
©n w serca twego pałace 
£asfi Swej młotem fołace.

3at otworjyć mam Miłemu, 
□ejusowi fochanemu,
©by ©n cjuwa prjy mnie stale,
21 ja ©o nie wibję wcale? 

nie słysjy Jego wstania, 
2lni cjuję fołatania, 
©bybym tylfo wibjiał Jego, 
llpabłbym bo nóg ©nego.

©n fołace prjebe brjwiami,
©n jest jawsje wsjębjie j nami, 
2lle w sercacl) nasjych jbraba, 
3est to wielfa nam jawaba. 

pagórfi grjechu nasjego, 
©o nam jastawiają 3eS<>« 
©e pagórfi są sjerofie, 
Pob niebiosa są wysofie.

Patrj! gby 3c?us chobjił w ciele, 
©o go nie wibjiało wiele, 
©boć naucjat i ujbrawiał, 
©boć jawsje ) nimi rojmawiał, 

3ebnaf wiele taficb było, 
©o to w niego nie wierjyło, 
Raut 3eS° me słuchali, 
2lni jgoła ©o nie piali.

Jna wół gospobarja swego, 
©sieł tej jtób pana jego, 
JEecj 3?rael ®o nie pojnał, 
©hociaj łasfi ©beń bojnał.

Bo pagórfi grjechu były,
©e mu Jbawcę jasłoniły,
©i, co jmysły umartwiali, 
©i 3c?usa wtaj pojnali.

©af i teraj, o mój miły,
Wołam bo cię j całej siły,
Wyrjuć grjechy j serca swego, 
Jaraj prjejrjysj Jbawcę twego.

Wymieć pychę j serca twego, 
©cjyść je ob brubu wsjego, 
©ałąjfami palmowemi
Wyprusj w twoim sercu nimi.

©ne prjyojbób pieśniami,
©rjwi serca ojbób moblitwami, 
Kórj się bo 3ełlI5a twego, 
Uflęfnij, wjbycl;aj bo niego.

niech ja- grjecby twe, co giną,
©'ej potofi ci popłyną, 
niech twa gorjfo wjbycha busja, 
Wtencjas ujrjysj wnet 3c?usa.

Michał Kajfa j ©gróbfa, pow. łeefi.

Sprawy polityczne,
r Niemcy. Rząd otrzymał votum zaufania. Kanclerz, 

dr. Marx, przedłożył Prezydentowi Rzeszy dymisję gabine­
tu. Nowy gabinet otworzony zostanie dopiero po świętach.

Litwa. W Kownie dokonano zamachu stanu, bowiem^ 
jak głosi odezwa nowego rządu, poprzedni rząd i sejm 
chcieli Litwę Rosji Sowieckiej zaprzedać. Podobno prze­
wrót dokonany został za sprawą Niemiec.

J a p o n j a. Po długiej chorobie zmarł cesarz japoński.; 
----------------------------------------------- .-------------------------- ----------- ;

RZECZY CIEKAWE.
Kuchnia chińska. Korespondent jednego z dzien­

ników amerykańskich opisuje chińskie kuchnie ludowe, w 
których sporządzane są potrawy wyłącznie z psów, kotów 
i szczurów. Kuchni takich, zwanych „Kan-jun-pu“, istnieje

Włabysław S t. Reymont.

Cegenba Wigilijna,
Sjebł pan 3c?lls ?e świętym piotrem i 3ubasjem, gbjieś 

ob Ujajbu fu piotrfowu. ©awno to było barbjo, bo gbjie te*  
raj sucho — woby były, a gbjie teraj pola -- lasy były 
i tafie pustfi, je co mila to wieś, a co bruga — bwór pań*  
sfi stał. pan 3e?!i5 całtiem prjemarjł, jafo, je oblecjenie 
miał mijerne i mrój był siarciysty, bo to było w Wigiiję 
Bojego narobienia. 3c>ć im się cbciało, a tu ani chałupmy, 
ani farejmy. ani cjłowtefa nigbjie, tylfo bory a pustfi. po*  
siabywali sobie j utrubienia co staje, ale jaraj sili, bo wilcy 
i brugi jwierj bjifi chobjił stabami ja nimi i wył, aje sfora 
cierpła. Święty pictrj wyłamał sobie niejgorsjy fi.asjef, a 
3ubasj wjiął famicń w garść, ale pan 3ejus ua to rjetł:

— Rie bójta się lubj e. 3* : lestem j wami...
Święty pictrj i 3l,basj się nie bali, ale jawjby co jwie*  

riaf ily. to jly. a j fijasjficm, albo j famieniem w garści, 
prjespiecjniej i śmielej cjlowicfowi iść. pob wiecjór 
bosjli bo jafiegoś bworu i myśleli je się tam ogrjeją i po*  
jywią, ale bwór miały Riemcy, ftóre ich wygnały ja u rota 
na bory, na lasy. Świętego pietrja tafa jłość ścisnęła, je 
chciał fijasjficm choćby ino raj Ricmca lunąć prjej łeb, a 
3ubasj gabał:

— ©afim iły, panie, tafim iły, je choćby tę fofosjfę,. 
co siebji na płocie, wiiąć — to wejmę,

pan 3CUIS *nł nrt to:
— Scicrpie... ©ubjie są ciemne i blatego głupie i jłe. 

©ylfo małpa małpie plecy sjarpie, a cjłowicf ja cjłowieficm 
powinien stawać i pomagać, jesjeje tat bębjie na świecie.

liusjył prjobem i coś gabał po cichu bo siebie, a oni 

ja nim sjli... a mrój był coraj więfsjy i jeść im się chciało 
coraj barbjiej. Sjli... sjli... aj i napotfali farcimę.

— Wcjbjiem — rjetł pan 3e?U5 — pocjciwe lubjie być 
są na świecie.

— panie! — obpowie święty pictrj — ale ja juj nie 
mam grosifa.

Pan 3ejus obsjufał folo siebie i nic nie jnalajł. Ja*  
frasowało się serce Pąńsfie, ale mówi:

— Rie mam i ja. Moje ty, 3ubasju, co masj, to 
pojycj.

— Mam jloty I — a miał bwa, ino, je mu było jal 
pojycjyć.

— ©aj! fieby więcej nie masj i ten jłoty.
pan 3C5U5 ptjecicj wiebjiał, je on cygani. 3u^‘tsj sa*  

mą foprowiną wysupłał 98 grosjy, baje i powiaba:
— pobjiały mi sic gbjiesif bwa grosje... — bo sobie 

myślał, je choćby bwa grosje mniej straci, pan 3e?U5 pic*  
niąbje wjiął i jaraj bo farejmy wcsili.

— Riecf> bębjie pochwalony 3f?l|s ©brystus!
— Ra wieli! Witajcie lubjie, a sfąb to pan Bóg pro*  

wabji ?
— Je świata, moja pani farejmarfo, je świata. Jjię*  

bliśmy, głobniśmy, moje nas pani cjcm pofrjcpi, bo lebwte 
buch się w nas tłucje j utrubjenia.

— ©hlcba nam, pani, bajcie— rjetł święty pietr.
— Ricma. 1?
— Ro to choćby samego sera, albo fielbasy.
— Ricma, moi lubjie. •
— Moje pani mają choćby j misecjfę fapusty, albo 

i fartofli?
— Riema nic, bo prjeb wami jafieś lubjie byli i jjcbli 

bo jbjiebfa.
— 21 gorjałfę macie?
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w Kantonie, skąd korespondent pisze, przeszło dwa tuziny. 
Wiszące w nich na ścianach jadłospisy nie dodają bynaj­
mniej chęci do jedzenia gościowi europejskiemu, czytamy 
tam bowiem: Ciemne sadło psie 1 tael. 4 centy; dwie pary 
oczu kocich 8 centów; porcja czarnego kota 9 centów; mi­
seczka wody ryżowej 2 kasze. Pozatem znajdują się tu tak­
że ulubione potrawy chińskie ze szczurów. Gryzonie te, dla 
nas tak wstrętne, spożywane są chętnie w Chinach, zwłasz­
cza zimą. Można też dostać w każdym chińskim sklepie 
delikatesów szczurów wędzonych i solonych, jak u nas śle­
dzi. Chińczyk wierzy, że jedzenie mięsa szczurzego sprzyja 
porostowi włosów, to też łysi lub łysiejący Chińczycy są 
gorliwymi jego spożywcami. W restauracjach z potrawami 
z kotów, psów i szczurów (przyczem należy jeszcze zazna*  
czyć, że psy i koty czarne są wyżej cenione przez smako­
szów, niż psy i koty innej maści) stołują się przeważnie 
drobni kupcy i rzemieślnicy. Wyższe sfery stołują się w re­
stauracjach, podających również potrawy z mięsa wieprzo­
wego. W restauracjach takich gość może dostać obiad, zło­
żony z dwudziestu do trzydziestu małych dań. Restauracje 
posiadają tylko jedno wejście, przy którem siedzi gospo­
darz, śledzący wzrokiem surowym każdego wchodzącego 
gościa i ściągający z każdego wychodzącego zapłatę. Usłu­
gujący kelnerzy nie otrzymują żadnych napiwków. Zamó­
wione potrawy i napoje podawane są bardzo szybko, kel­
nerzy bowiem chińscy usługują szybko i zręcznie. Ponie­
waż do jedzenia używa się tylko łyżek i pałeczek, wszyst­
kie przeto potrawy są już w kuchni drobno pokrajane. Ser­
wet niema, choć potrawy pieczone są i smażone wyłącznie 
na oleju i ociekają nim obficie. Natomiast leżą na stołach 
stosy brunatnego, miękkiego papieru do ocierania rąk i ust 
W przeciwieństwie do nas, Chińczyk zaczyna obiad cd orze­
chów, owoców i słodyczy, poczem dopiero spożywa zupę 
i potrawy mięsne, przeplatając dania paleniem fajki, którą, 
nabitą już tytuniem, podaje mu kelner. Podczas obiadów 
uroczystych liczba dań przekracza setkę. Najuboższe sfery 
robotnicze pożywiają się w restauracjach, podających wy­
łącznie zupy pożywne i rozmaite paszteciki na łoju za bar­
dzo małe pieniądze.

Wpływ zimna na organizm ludzki. Raul 

Pietet, słynny chemik i fizyk, mieszkający swego czasu w 
Berlinie, prowadził badania nad wpływem zimna na orga­
nizm ludzki. Miał on w swoim zakładzie potężne przyrządy 
do oziębiania powietrza i potrafił temperaturę doprowadzić 
do 100° niżej zera. Robiąc doświadczenia w takiej atmo­
sferze, przekonał się, że poza 62 stopniami niżej zera nie 
działają już najgorsze przewodniki ciepła, jak wełna, wata, 
futro i inne. W takiej temperaturze żadna odzież nie uchro­
ni już od zimna. Pietet wpuścił na próbę psa, owiniętego 
w poteźne futro, do studni, w którą wprowadził temperatu­
rę 100° niżej zera. Kiedy po 10 minutach wydobyto psa na 
wierzch, okazało się, że pies jest zupełnie zdrowy, a na po­
daną sobie strawę rzucił 'się nadzwyczaj łapczywie. Uczony 
widząc, że pobyt w tej atmosferze psu nie zaszkodził, po­
stanowił sam spróbować, jaki też na niego wpływ wywrze 
chwilowy pobyt w 160 stopniach mrozu. Wszedł więc do 
studni, trzymając głowę na wierzchu, by nie oddychać zbyt 
mroźnem powietrzem. Po 5 minutach doznał odważny pro­
fesor gwałtownego szczypania na całem ciele, wytrzymał 
jednak do 8 minut. Gdy znalazł się na powierzchni ziemi, 
miał wrażenie, że jest po bardzo zimnej kąpieli i uczuł 
gwałtowny głód.

§ fraju t 30 świata.
Łijiałbowo. Towarjystwo .Sjfoły Kjemicślnicjej w 

łDjiałbowie jostało juj jatwicrbjone. 3est nabjieja, je bębjie 
mojna pobnieść pieniąbje, przejnacjone na fupno gmachu, i 
prjystąpić bo wyfońcjenia tatowego.

— ha o s t a t n i e m posiebjeniu X a b y itt i ej s f i e j 
miasta £)jiałbowa obrabowano nab sprawą uniewajnienia wy*  
borów Kaby illiejsfiej i przyjęto bo wiabomości rejolucjg 
Wojewóbjficgo Sąbu 2lbministracyjnego, ftóry sprjeciw ob*  
bała, poniewaj wpłynął bwa bni ja pójno. Następnie Illagi*  
strat uchwalił w tym rofu nie uruchomić fuclmi łubowej; 
balej uchwalił magistrat wsjystfim ubogim miejsfim pob*  
wyjsjyć wsparcie o 50 procent, na co jest pofrycie w bub*  
jecie. prócj tego ma być urjąbjona j batfów bobrowolnych 
(Bwiajbfa bla ubogich- Kaba IKiejsfa przychyliła sig bo wnios»

— (Borjałfa to jest, nie tylto prosta śmierbjiucha, bo 
spirytusu i slobficj jabrafło.

— Uleje się napijccie ? — pyta pan 3ejus.
3ubas? jeno splunął. a święty pictr rjefnie:
— 3... pólfwatcref jafi by nie jawabjił, bo aje mi me 

wątpiach pisjejy i na busjy juj mi całfiem etno.
— Slebjie moje są? — powiaba 3U^,ISR jółteE łasy 

był na rybEi.
— Śiema ślebziów.
— €05 ja wam biebnym porąbię! — narjcfa pan Jejus.
— jcbyście japlacili, to jnałajłaby sig gąsfa moje.
— zapłacimy rretelnic — powiaba pan 3e?u5- — Uloi*  

ścierny, a to bajcie tg gąsfg, zobaczymy i startujemy.
Karcunarfa przyniosła j fomory gęś. ilajpicrwsjy obej*  

rżał 3l’c>‘'^?' jafo. ze on przebtem był hanblarjem i człowicf 
był mający — ale tylfo ętąs-fę jwajył m rgfu, bmucljnął jej 
w pióita pob brzuch i pomiaba:

— Cbuba! całfiem cbuba, niby wiór, lllnie jebnemu by 
starczyła, ale no trzech, na jeben jąb.

Swęty piętrz ino sig brapał po głowie, bo jemu sa*  
memu nieby nie starcjyło.

— Upiccjcie ją, pani — tajał pan ijejus, a potem mó*  
wi bo nich:

— prawba, piętrzę, je na nas trzech jamało?
— Jamało, panie, jeby taf bo niej j grjccjną misecjfg, 

abo i bwie tapusty, j bochencf chleba, toby na ofrasg było 
bóść. ale taf...

pan 3cjus pomyś ał i rjefł:
— Jrobimy taf, teraj pójbjicmy spać, to sig głób tro*  

ebg osjufa, a prjej ten cjas gasfa sig upiccje, a jaf wsta*  
niemy, to ją jje ten, ftóremu sig bgbjie śniło najlepiej.

Pofłabli sig jaraj na prjypiectu i posnęli. W jafą go*  
bjing cjy bwie pan 3e5115 prjecfnął.

— Wstawajciel... a co ci sig śniło, pietrje ?
— Śniło mi sig, panie, jafobym był twoim włobarjem, 

je i flucje miałem ob gumien i łasfg i chałupę swoją mia*  
łem, i jem ci panie słujył wiernie.

— łDobrje, bobrje, bębjiesz parobfu fochany włobarjem 
moim — rjefnie pan 3e?115 i ścisnął świgtcmi rącjfami pie*  
trjową głowg. — 21 mnie sig śniło, je byłem juj w niebie, 
bo na świcie nie było juj ani jłych, ani ciemnych, ani bieba*  
fów, bo juj wsjystEie chłopy miały grunty i wsjystfim lu*  
bjiom było bo cna bobrje.

— Twoja gęś, panie, bo ci sig śniło lepiej — obpowie 
świgty pietrj i chociaj go mrocjyło j globu, marfotności nie 
miał w sobie.

— 21 tobie, Jubasju, co sig śniło ? — jacjnie pan 3e*  
jus słobjiutfo, pojierając na jółtfa, co sig jwłófł bopiepo 
j prjypiecfa, a ocjy tarł, a pojiewął.

— lllnie sig, panie, śniło... je wstałem je śpifu i gąs*  
fg jjabłem... —- obpowie cicho i ślepiami wierci pobłogę'.

— 3ujci... niejgorjej ci sig śniło, niezgorzej... zBospo*  
byni, a bajcie nam tę gąstg.

Karcjmarfa prjysjla i powiaba, je ten jółteE gąsfg jjabł, 
je nawet fostecjfów bla psa nie jostało. pau 3'ejus spój*  
rjał migffo na 3ubasja i powiaba.

— Śniło ci się, jeś jjabł gąsfg, Hubasjuł €ałfiem bo*  
brje ci sjg śniło..,

— Śniło mi sig, panie — obrjcfnie cicho — a nie pa*  
trzy, tylfo sfubie tg swoją jółtą brobg.

— Śniło ci sig... to juj sobie tu jostrń, 3ubas?u... 
Śniło ci sig, to niechje ci sig prjyśni jesjeje, jeś jjabł gąs*  
fg j fapustą i w fompanji, a gby pójbjicm, pictrje, posju*  
famy tafich, co nam jeść babją i nie ocyganią.

3 posjli we bwóch- 3. Uatego teraj narób polsfi 
Wigiljg barbjo obserwuje, a jrby ‘ jensje heretyfi — nie. 
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Eu magistratu i uchwaliła na wniosef rabnego, p. Ktęge*  
ierosfiego, kuchnię łubową na brugi rot na nowo uruchomić.

— $marł po cięjfid; cierpieniach w fwiecie wieku śp. 
Stanisław Wyrwie?, brat jnanego i sjanowanego abwofata
1 riotarjusja, Jana Wyrwicja, pojostawiając jal wśrób 
wsjystfich, ftórjy go jnali. ©łębofim smutfiem botfniętej ro*  
bjinie sfłabanty wyrajy serbecjnego współcjucia.

Pawłów. Rabestane bo Kebafcji nasjej „©ajety*  
sprawojbanie j jebraitia sefretarjy Kółef Kolnicjych, barbjo 
ciekawe i sjejegółowe, bla braku miejsca w niniejsjym świą*  
tccjnym numerje obfłabamy bo następnego numeru.

5 ja Ć o r b o n u.
W s c h o b n i o=p r u $ f i jwiąjef chłopsfi. „©emo*  

fratischer Seitungsbienst' bonosi, je obbawna wrogo uspo*  
sobione wobec wschobnio=prusfiego „Tanbsbunbu*  jwiąjfi 
włościańsfie i małomiesjejańsfie w Prusach Wschobnich 
utworjyły obecnie obrębną organijację, występującą pob fir*  
mą wscl;obnio*prusfiego  jwiąjfu chłopskiego.

Kontrola fortec w Prusach Wschobnich- 
pisma nicmiecfie bonosją, je wlosfi pułkownik 2lsariti prjy*  
byt bo Królewca celem fontroli fortecy. TaEje port w piła*  
wie ma być kontrolowany.

Jblijenie gospobarcje miębay polsfą a 
Prusami W s c 1; o b n i e m i. Wycl;objący w jęjyfu ftań*  
cusfim organ pob najwą „Te IKessager i£conomique“ j bnia
2 bm. cbarafteryjuje w następujący sposób stosunef prus 
Wscl;obnich bo polsfi w bjiebjinie gospobarcjej: „©b pew*  
nego cjasu baje się jauwajyć wybitną jmianę stanowisfa 
sfer gospobarcjych Prus Wschobnich w stosunfu bo poi*  
sfi. Jmianę tę nalejy prjypisać w pierwsjym rjębjie poprą*  
wie w wymianie towarowej j polsfą, jaf równiej ostatnim 
jarjąbjeniom włabj polsfich w obniesieniu bo prus Wscl;ob*  
nici;, i<tfo to: tranjyt węgla polsfiego prjej terytorium prus 
Wschobnich i jastosowanie pewnych ustępstw w transpot*  
cie brjewa prje; ©rajewo. port w Królewcu jnajbował się 
ob pewnego cjasu w stanic opusjejenia i bjtęfi tylfo tran*  
jytowi węgla polsfiego japaitowało w nim pewne ojywienie. 
Prasa prus Wschobnich prjywiąiuje wielEie jnacjenie bo 
stosunków, mogących powstać miębjy Prusami Wschobnie*  
mi a polsfą i pobaje regularnie wsjelfie artyfuły, ufajujące 
się w Polsce, a omawiające sprawy Prus Wscl;obnich. 
łftojna prjeto stwierbdć, je co się tycjy prus Wschobnich, 
w sjcjegóiności polsfą wysjła jwycięsfo j jatargu gospo*  
barcjego polsfomiemiecfiego. Wsfutef właśnie tego fonflif*  
tu wywój towarów j prus Wschobnich bo polsfi ustał 
całfowicie. Skutki wojny celnej polsfo=niemiecfiej obejuł w 
Królewcu prjebewsjystfiem h^nbcl towarami Eolonjalnemi i 
i efsport ślebji. Wstrjymanie prawie całfowicie wywoju to*  
warów bo Polsfi, a tranjyt węgla polsfiego prjej port w 
Królewcu, ttóry to fakt prjycjynił się jebynie bo wywołania 
pewnego ojywienia tego portu, są temi momentami, ftóre 
spowobowały jmianę ustroju fół gospobarcjych Prus 
Wschobnich w stosunfu bo polsfi. 3rojumiały bowiem te 
sfery, je wojna gospobarcja polsto=nlemiccfa wypabła w ob*  
niesieniu bo prus Wschobnich na forjyść polsfi i je pru*  > j 
sy Wschobnie jagrojone są kompletną ruiną, o ile nie jo*  < 
staną wjnowione normalne stosunki gospobarcje.

fi,

Poradni? Gospo&arsfi.
© p i e r j u. W jimowe wiecjory najlepsja pora na bar*  ‘ 

cie pierja gęsiego, ftóre powinno być prjy skubaniu gęsi 
posortowane, to jest osobno sfłaba się puch, osobno grub*  
sje i osobno, brobne pierje. Kajbrojsjy jest pucl;. ©r;e się 
pierje nie palcami, ale ostrym no;yfiem, obrywając pierje 
samo ob pieńfa. ©rac, sortuje się tatowe jesjcjc raj, to jest 
grubsje obrjuca się bo grubsjego, cieńsje bo cieńsjego, a 
puch osobno, po jbarciu wEłaba się pierje bo worecjfów 
i susjy starannie ja piecem, nie na słońcu, bowiem pierje, 
susjone na słońcu, traci giętkość. Tak susjone pierje po 
rofu mojna ujywać. (Jejeli fontu jalejy na pośpiechu,-albo 
ma^mało fpierja, to moje osusjyć w piecu pó ’cl;lebie, salbo

w rutje (sjabaśnifu) nie gorącej, prjycjem pierje nalejy cję« 
sto pcjetrjąsać. pierje facje jestjaf samo bobre, jaf;gęsie 
i taf samo się j niem postępuje.” Tepiej jest gatunków nie 
miesjać, bo w h^nblu ja posortowane pierje lepiej plącą.

pierje j fur. pierje to tafje baje się ujyć na po*  
busjfi, picrjyny i t. p. poniewaj ma ono pełno tresjef itp. 
pasojytów, a tafje cuchnie, nalejy je prjeb ujycie 3, 4 i 5 
rajy w gorącej wobjie bobrje wymyć i taf jaf gęsie prjesu*  
sjyć w piecu po Chlebie. ©by bobrje wysebnie, nojycjfami 
obciąć pierje ob pieńfa, włojyć bo worecjfa i leffo ręfą u*  
gniatać, by objysfało swą giętfość.

IPesoly fącif.
Wytłómacjenie.

21.: Tój'u licha? Wibjiałem naj wy tajniej, je po moim 
strjale jając wywrócił fojiołfa...

8.: To j rabości, je nie jostał trafiony.
©wa b o c h o t> y — a je s j c j e ; j l e.
21.: Tój pan masj bochobu?
S.: ©o cl;obu mam bwie nogi, buty i pobarte skarpet*

— ale bochobu ani grosja.
©obra raba.

Sona: Rany Sostiel ńasj Karolek wypił j flasjecjfi atra*  
ment — co robie?

maj: pis? ołówfiem.
To co innego.

— Tjy mąj pani w bomu? Właśnie prjychobję tu j ta*  
chunfiem...

— Rlęja niema, wyjechał wejoraj.
— ...Który cl;ciałcm japlacić,
— Prosię cl;wilfę jacjefać, jaraj męja;jawołam.

Kalen^ar3 bla 21la3urón?
na rof 1927 nabywać mojna w ©jiałbowie u pp. fup*  
ców: ©ebamskiego, Óolma, 3aegertl;ala i Wybrańca, 
oraj u panów Kierownifów sjfół po wiosfacl). ©łów*  
ny sfłab w Warsjawie: Kebafcja „©ajety IKajursfiej", 
Óoja 1 m. 10. Jena 1 jł. 50 gr. ©la prenumeratorów 

„©ajety 1K ajursfiej" 1 jłoły.

.Halen^at3 $la (£ivangelifón> < 
na roE 1927 nabywać mojna u panów Kierownifów 
sjfół powiatów: obolanowsfiego, kępińskiego i ostrje*  
sjowsfiego, ora; w Kebafcji „Kowin" w Warsjawie, 
Óoja 1 m. 10. ten a 1 jł. 50 gr, ©la prenumeratorom 

„Rowin" 1 jłoty.

(Wielka.
K y n e f p i e n i ę j n y, Ka giełbjie warsjawsfiej płacono 

w bniu 23 grubnia ja bolar 8,96 jł.
eJS K y n c k j b o j o w y. Ra gielbach jbojowych w War*  
7/sjawie płacono w bniu 22 grubnia ja 100 kilo: psjenica po*  
- jnańsfa 52,25, psjenica pomorska 50.25, jyto 39,50—41,25, 
ę mąka jytnia 58,00, mata psjenna 76,00, owies 31,00.

Rynek smarów, j e l a ? a i t. p. ©liwa masjynowa 
Rr. 4 — 62 jłote ja 100 Eg. Smar bo wojów 43 jłote ja 
100 fg. Smoła netto 39,60 jł. ja 100 fg, Jelajo bebnarsfie 
cena jasabnicja 47 jł. ja 20Ó Eg. jelajo han^towe 40 jł. ja 

■ 100 fg. Óufnale 215 ja 100 fg. ©wojbjie 9,30 jł. ja sfrjyn*  
i fę pubową (16,38 fg.). Worki bo jboja o pojemności 100 Eg.

2,80—3,25 jł. ja sjtufę. ____________

„©a; eta IKajursfa" i „K o w i n y“ pisma, po*  
, święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobja co nie*  

: bjiclę. prenumerata fosjtuje miesięcjnie 60 grosjy, ja prje*  
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi fwartalnie 2 jł.

Rebafcja w Warsjawie: Doją 1 m. 10, tel 4OS»24. Konto cjefowe p. K. ©. Rr. 4852

Kebaftor cbpowiebjialny: igmiljaSufertowa. Wybawca: Jrjesjenie 'Ewangelików polaków, współwyb.: Tow. Prjyjaciół majur'

©ruEarnia „Współczesna”, WatrsjatPa, Szpitalna 10.


